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SPOŁECZNOŚCI REALIZACJI RAD EWANGELICZNYCH 
W „KOMUNII” KOŚCIOŁA PARTYKULARNEGO

Sobór W atykański II naśw ietla  nam  pełniej i głębiej n a tu rę  Koś­
cioła jak o  m isterium , sakram entu , czyli znaku  i narzędzia w ew nę­
trznego  zjednoczenia z Bogiem i jedności całego rodzaju  ludzkiego 
(K K  1). K iedy bow iem  dopełniło się dzieło, k tórego dokonanie na  
ziem i pow ierzył Bóg-Ojciec Synowi, zesłany został w dzień Zielo­
n y ch  Św iąt Duch Św ięty, aby  Kościół ustaw icznie uśw ięcał i ażeby 
w  ten  sposób w ierzący m ieli przez C hrystusa w  jednym  D uchu 
d o stęp  do Ojca (KK 4). Tenże Duch Św ięty prow adzi Kościół do 
w szelkiej praw dy, jednoczy „in com m unione” w  posłudze, uposaża 
■go w  rozm aite dary  hierarchiczne oraz charyzm atyczne i p rzy  ich 
pom ocy nim  k ie ru je  oraz owocami swoimi go przyozdabia (KK 4). 
P ow sta ł zatem  n a  świecie „Now y L ud”, k tó ry  ożywiony przez 
D ucha Św. jednoczy się w  C hrystusie, aby dojść do Ojca (por. Ef. 
2, 18).

Członkowie tego L udu pow ołani są ze w szystkich narodów  i ze­
spa la ją  się ze sobą ta k  ściśle (por. K K  9), że jedność ich nie da się 
p o  p rostu  w yrazić żadnym  socjologicznym m odelem  1. N aw et okre­
ś len ie  „w spólnota” nie jest w ystarczające. Samo dodanie określe­
n ia  „w spólnota kościelna” nie zawsze ko jarzy  od razu  m yśl czytel­
n ik a  z w łaściw ym  znaczeniem  tego w spółzjednoczenia w iernych 
m iędzy  sobą w  D uchu Św. z Jezusem  C hrystusem  i przez Niego 
'z Bogiem Ojcem. D latego też lepiej będzie naw et w  języku  polskim  
używ ać określenia „kom unia” •— „com m unio” .

N ie wolno zapom inać, że podobnie ja k  u  źródeł przynależności do 
L u d u  Bożego spoczywa niczym  nie  zasłużony w ybór dokonany 
p rzez  S tw órcę (Rz 13— 16), ta k  jedność w  ty m  żyw ym  organizm ie 
’Kościoła je s t rów nież darem  łaski. W yraźnie m ówi o( tym  Św. P a­
w eł (2 K or 13, 13): Ł aska P an a  naszego Jezusa C hrystusa, miłość 
B oga i d a r jedności w  D uchu Św iętym  niech będą z w am i w szyst­
k im i. Nie m ożna jed n ak  z tych  słów w yciągać skrajnego w niosku, 
jak o b y  fa k t istn ien ia  i działania oraz jedności tego organicznego

1 Notae directivae pro m u tu is relationibus in ter episcopos et fe lig io-  
■sos in  Ecclesia (MR), AAS, 70, 1978, 473 sq. n r 1. Tekst polski: Poso­
borow e Praw odaw stw o Kościlne (PPK) t. XI Warszawa, 1980, z. 1, str. 
34 nr 20452.
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Ciała M istycznego C hrystusa był jedyn ie  w ynikiem  działalności: 
Boga dokonyw anej przez sakram enty , Słowo lub  w  jak iko lw iek  in­
n y  sposób. W spólnota ta  bow iem  m a ch arak te r dynam iczny i udział 
w  n iej członków oraz całych zespołów w inien być ja k  najbardziej 
aktyw ny, w spółdziałający z łaską Bożą. I ta k  znajdu jem y wielo­
k ro tn ie  w  Listach Sw. Paw ła użyte słowo „K oinonia” zarów no w  
sensie w spółdziałania ja k  i w spółudziału. O w spółdziałaniu  je s t m o­
w a  w  odniesieniu do dobrych uczynków, głoszenia Słow a Bożego 
itd. To wszystko jed n ak  ściśle się łączy i w ypływ a z „udziału” w  
tajem nicach  B ożych2. N aśw ietla to Sw. Paw eł w  wielu m iejscach 
swoich L is tó w 3.

W tajem nicy  zatem  Kościoła jedność w  C hrystusie w szystkich 
dom aga się m iędzy członkam i w zajem nej w spólnoty, wzajemnego- 
w spółzjednoczenia, albow iem  „spodobało się Bogu uświęcać i zba­
w iać ludzi n ie  pojedynczo, z w ykluczeniem  wszelkiej w zajem nej 
m iędzy nim i więzi, ale uczynił z nich  Lud, k tó ry  by Go poznaw ał' 
w  praw dzie i zbożnie M u służył” (KK 9).

M ożna m ieć w rażenie, że rozm aite dary , urzędy, posługi w pro­
w adzają  różnorodność m iędzy członkam i tego w spółzjednoczenia 
„com m unionis”, jednakże w  rzeczywistości stanow i to w zajem ne 
dopełnianie się oraz zm ierza do pełnej realizacji tejże kom unii. 
F a k t zatem , że ktoś je s t w  Kościele pasterzem , osobą świecką, czy 
zakonną nie w pływ a bynajm niej na  zróżnicow anie w spólnej godnoś­
ci podstaw ow ej członków (por. K K  32), lecz raczej w yraża rozm a­
itość funkcji w żyw ym  organ izm ie4. K ażdy więc na swój sposób 
uczestniczy w  sakram enta lnej n a tu rze  i ta jem nicy  K ościo ła3.

O rganiczna bow iem  kom unia kościelna jest dziełem  Ducha Sw., 
k tórego C hrystus zesłał w  dn iu  Zielonych Św iątek. D uch Sw. bo­
w iem  jest D uchem  Pańsk im : Jezus C hrystus, gdy został w yniesiony 
na  praw icę Bożą (Dz 2, 33) w ylał n a  swych uczniów  D ucha przy­
rzeczonego przez Ojca (KK 5). Dlatego też tenże Duch jest duszą 
Ciała C hrystusow ego (por. K K  7), a C hrystus jest rzeczywiście Gło­
w ą tegoż organizm u. D latego też organiczna „kom unia ek lezjalna” 
n ie jest w yłącznie duchow ą, tzn. zrodzoną ty lko  z D ucha Sw., ale 
ze swej n a tu ry  istn ie je  rozm aite działanie zw iązane z w ielom a fu n k ­
cjam i dla pożytku całego organizm u „in com m unione”. Je s t to w i­
ta ln y  proces życia Kościoła. Jeżeli bow iem  w  Kościele są dane 
różnorodne dary , funkcje  i charyzm aty, to  nie dla indyw idualnego 
pożytku konkre tnej osoby, ale dla całej w spólnoty •— K om unii — 
kościelnej po to, by  lepiej służyć dziełu, do którego C hrystus nas

2 M. Ż u r o w s k i ,  Uprawnienia do współuczestniczenia w  kościel­
nej wspólnocie wspólnot, W arszaw a 1979, s. 16.

3 Por. j.w. s. 17.
4 Notae directivae... dz. c. (MR) nr 2, PPK dz. c. s. 36, nr 20454.
5 MR. nr 4, PPK , s. 37, nr 20457.
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pow ołał. Chodzi o to, by  każdy w  swoim zakresie, zgodnie ze swo­
im  pow ołaniem , służąc braciom  „in com m unione” , w spólnie realizo­
w ał m isję Kościoła 6.

W ierni zatem  żyjąc życiem w iary, korzystając z działania sak ra­
m e n tu  i Słow a Bożego są w cielani do Ciała C hrystusa. S ta ją  się 
w  ten  sposób n iejako  now ym  stw orzeniem . W chodzą do w spólno­
ty  z C hrystusem , a p rzez  Niego z T rójcą Sw. Chociaż zasadniczo 
łączność z C hrystusem  i T rójcą Sw. je s t duchow a, niew idzialna, 
jednakże  dzięki realizow aniu  je j przez C hrystusa w śród ludzi, w  
żyw ym  organizm ie Kościoła „in com m unione” posiada równocześ­
n ie  ch a rak te r w ew nętrzny  i zew nętrzny. D ziałając dla pożytku  w łas­
nego, działam y rów nocześnie w  kom unii kościelnej „in com m unio- 
n e ” d la  pożytku  w spółbraci i odw rotnie troszcząc się o innych, 
ubogacam y się osobiście. To jest w łaśnie tajem nica kom unii w zajem ­
n e j w  Synu Bożym. W ten  sposób znajdu jem y głębszy sens wypo­
wiedzi Sw. Paw ła ta k  często pow tarzanej: „w C hrystusie Jezusie 
P an u  naszym ” ... „wszyscy w y  jedno  jesteście w  C hrystusie” (Gal 
.3, 26—28).

W Kościele is tn ie je  w iele form  i w iele sposobów życia połączone­
go z dążeniem  do doskonałości dostępnych d la  w szystkich w iernych. 
Oprócz tego — dzięki darom  D ucha Sw. — znajdu ją  się w  Kościele 
rozległe możliwości życia czy to indyw idualnego, czy w e w spólno­
tach  ty p u  charyzm atycznego zgodnie z jego nauką. Nie człowiek 
sam  o ty m  decyduje. Zależy to  od specjalnego d a ru  łaski, pow oła­
nia, k tórego praw dziw ość stw ierdza Kościół. Je s t rzeczą bardzo zna­
m ienną, że chociaż każdy indyw idualnie to  w ezw anie Boże podej­
m uje, jed n ak  nie może uczynić tego bez łączności z Kościołem. 
W ięcej, realizacja powyższego pow ołania je s t osiągalna wyłącznie 
p rzy  pom ocy środków , jak im i Kościół dysponuje. M ówiąc inaczej, 
w spom niane d a ry  posiadają uk ierunkow anie  wspólnotow e, czyli je ­
dynie  „in com m unione ecclesiastica” człowiek z osobistym  pożyt­
k iem  w ypełnić może zlecone m u przez Boga zadanie.

Poniew aż w  realizacji tych  charyzm atów  łatw o dana osoba ulega 
złudzeniom  w łasnej sw ojej idei oraz koncepcji, podkłada je  pod 
m yśli Boże i jako  tak ie  chciałaby je  widzieć. Z tego  pow odu ci 
wszyscy, k tó rym  jes t zlecona funkc ja  pasterska, a także czuw a­
nie  nad  zachow aniem  jedności w  Kościele, tzn. b iskupi z papieżem  
n a  czele i ich pełnom ocnicy m ają  w ydaw ać sąd o praw dziw ości 
charyzm atów , oraz każdego pow ołania. C hrystus P an  bow iem  usta­
now ił w  Kościele posługi m ające n a  celu dobro całego organizm u 
C iała M istycznego (por. K K  18). B iskupi też w  h ierarchicznej 
wspólnocie z papieżem  stanow ią kolegium  biskupie, by  razem  u jaw ­
niać  i urzeczyw istniać w  K ościele-Sakram encie zadanie C hrystusa 
Głowy. Im  to zlecona je s t podstaw ow a, organiczna funkcja  czuw a­

6 MR. nr 5, PPK, s. 38—39, nr 20462.
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n ia  n ad  jednością i n ad  całą działalnością Kościoła. Zawsze jed n ak  
w  kościelnej kom unii 7.

Duszą organizm u Kościoła je s t D uch Sw. On to rozdziela po­
szczególne d a ry  dla dobra i pożytku  L udu Bożego. Jednakże n ik t, 
jak iejko lw iek  oddaw ałby się posłudze, n ie  posiada sam  w szystkich  
darów , zadań, dlatego m usi działać w  ścisłym w spółzjednoczeniu 
z innym i w  organizm ie Ciała M istycznego. W szystkie te  dary  i 
funkcje  uzupełn iają  się w zajem nie tw orząc h arm on ijną  całość dla 
spełnienia zasadniczej m isji K ościo ła8. B iskupi zaś w  łączności z 
papieżem , a tym  bardziej sam  papież o trzym uje od C hrystusa m i­
sję (KK 21) koordynow ania różnorodnych sił i k ierow ania całym  
Ludem  Bożym, by  ten  organizm  działał jako  znak i narzędzie zba­
w ienia. Im  to więc została zlecona tro ska  o rozróżnianie charyzm a­
tów , ażeby subiektyw istyczna in te rp re tac ja  n ie  nadaw ała  im  in­
nego sensu, aniżeli chce Duch Sw.. M ają oni czuwać w p aste r­
skiej swojej posłudze nad  spełnianiem  przez nie zadania, dla k tó ­
rego są udzielane. D latego też papieżow i i biskupom  w  ram ach  
w ypełn ian ia swojego pasterskiego z a d a n ia 9 jest zlecona dbałość o 
rozwój życia poświęconego Bogu, zgodnie z charak terystycznym i 
jego cechami.

Pow ołanie — specjalny d ar do dania z siebie więcej, je s t n a j­
częściej w ezw aniem  do realizacji jednej z m ożliwych form  w pro­
w adzania w  życie rad  ewangelicznych. P rzy jm ując dobrow olnie tO' 
pow ołanie typu  charyzm atycznego zainteresow ane osoby spełn iają  
równocześnie sw oją funkcję  we współzjednoczeniu kościelnym  „irt 
com m unione”. K on tynuu ją  ty m  sam ym  dzieło zbawcze, dążąc rów ­
nocześnie do w łasnej świętości. Mówi bow iem  K onsty tucja  L u ­
m en  G en tium  n r  39, że świętość Kościoła u jaw nia  się w  owo­
cach łaski, k tó re  D uch Sw. rodzi w w iernych. Rozm aity wyraz: 
znajdu je  to u  poszczególnych ludzi, k tó rzy  zgodnie ze swym  po­
w ołaniem  dążą do doskonałej miłości. Jednym  z przejaw ów  wybo­
ru  drogi życia szczególnie oddanego Bogu jest p rak tykow anie  rad , 
jak ie  zwykło nazyw ać się ew angelicznym i. Zobow iązują się do ich 
przestrzegania liczni w ierni bądź pryw atn ie, bądź w zatw ierdzo­
nych  przez Kościół zespołach. Zawsze jed n ak  ten  sposób życia i 
postępow ania pow inien daw ać w spaniałe św iadectw o, a także przy­
k ład  jego świętości (por. KK 39).

Szczerą chęć, by  pójść za w ezw aniem  C hrystusa i dać z siebie 
coś więcej, obserw ujem y już  od początku istn ienia Kościoła. We­
zw anie bow iem  zaw arte  w  Ew angelii: „... jeśli chcesz być dosko­
nałym ...” (Mt 19,21), pociąga w ielu ludzi. S ta ra ją  się podjąć te n

7 Por., M. Ż u r o w s k i ,  Uprawnienia..., dz. c., s. 149 n.; Por. MR 
nr 6, PPK, dz. c., s. 39 n, nr 20463.

8 Por. MR. nr 9 b. PPK, dz. c. s. 43, nr 20469.
9 Por. j.w. MR, nr 9 c. PPK, dz. c. s. 43, nr 20470.
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w ysiłek i żądają  od siebie czegoś więcej, by  ofiarow ać siebie Bo­
gu całkowicie. N ależy zwrócić uw agę, że samo sform ułow anie 
C hrystusa: „... jeśli chcesz „... K to może pojąć, niech pojm u­
je...” (Mt 19,12), „...Jeśli k to  chce iść za M ną ...” (Mt 16,24), u k a ­
zuje bardzo w ażny, ale jakże dynam izujący elem ent dobrow olne­
go podjęcia realizacji tego pow ołania. R ady ewangeliczne są czymś,, 
co — ja k  m ówi sobór — prow adzi do doskonałej miłości i przez, 
to staw ia przed człowiekiem  w iększe w ym agania. W ykraczają one 
poza ścisły obowiązek, są czymś lepszym. W iodą do doskonałości, 
a rów nocześnie są skierow ane do osób pragnących dobrow olnie 
w ym agać od siebie takiego w łaśnie sposobu realizacji charyzm a­
tycznego d a ru  D ucha Sw., jak im  je s t specjalne powołanie.

Życie w edług rad  ew angelicznych polega n a  naśladow aniu  C hry­
stusa, k tó ry  wyniszczył samego siebie przyjąw szy postać sługi i: 
stał się posłuszny aż do śm ierci (Flp 2, 7—8) i „... d la was będąc 
bogatym , sta ł się ubogim  ...” (2 K or 8 ,9 )10.

Realizacja rad  ew angelicznych jest zatem  czymś dobrowolnie* 
podjętym , co u ła tw ia  dążenie do doskonałości11 pod w arunk iem  
oczywiście, że człowiek będzie konsekw entnie szedł drogą, jaką; 
sam  w ybrał. Nie stanow i ona jed n ak  czegoś absolutnego. N ie mo­
żna jej w ypełniać albo w  całości, albo w  ogóle nie. M am y bo­
w iem  bogatą skalę możliwości w yboru  sposobu realizacji takiego 
pow ołania. Zależy to  od stopnia w ypełnienia rad  szczególnie ubó­
stw a i posłuszeństw a, a także od rodzaju  specjalnego dzieła apo­
stolskiego, podjętego we wspólnocie Ludu Bożego, bądź w Koście­
le p artyku larnym , bądź dla Kościoła powszechnego. Dzięki temu. 
m am y w ielkie bogactwo form  i sposobów tego życia. Nie zuboża 
to  bynajm niej Kościoła, ale ukazuje  w ielorakość dróg w iodących 
do doskonałości.

C iekaw a refleksja  budzi się przy całościowym spojrzeniu szcze­
gólnie n a  pierw sze z wyżej w ym ienionych zróżnicow anie społecz­
ności realizacji rad  ewangelicznych. W najstarszych  w spólnotach 
aż do średniow iecza włącznie p rak ty k ę  ubóstw a i posłuszeństw a 
posuw ano do tego stopnia, że sam  zainteresow any chciał uw ażać 
każdy ak t przeciw ny ślubow anej cnocie za nieważny. Kościół to- 
zaaprobow ał, stąd  najstarsze śluby m iały  ty lko ch arak te r ślubów  
uroczystych.

Stopniow a dalsza ew olucja prow adziła do zm niejszania w ym a­
gań, do ograniczenia wyrzeczeń w  zgrom adzeniach zakonnych, k tó ­
re  przyjm ow ały  śluby proste. S ku tek  tych  ostatn ich  dotyczy już 
nie ważności, ale godziwości ak tów  przeciw nych podjętym  'zobo­
w iązaniom  np. odnośnie posługiw ania się dobram i m ateria lnym i.

10 Por. M. Ż u r o w s k i ,  Uprawnienia..., dz. c., s. 150.
11 Joachim Roman B a r ,  Prawo Zakonne po Soborze Watykańskimi 

II, Warsizaiwa Ü977, s; 112.
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.N astępny  etap  stanow ią stow arzyszenia życia wspólnego, a dalej 
in sty tu ty  świeckie, k tó re  w  zew nętrznym  zachow aniu niczym  się 
n ie  różnią od życia ludzi świeckich. Ich członkowie sk ładają  śluby 
pryw atne , albo ty lko przyrzeczenia.

Pom im o to Kościół respek tu je  i szanuje w szelkie in icjatyw y. 
N ik t bow iem  nie może ograniczyć człowiekowi dobrow olności stop­
n ia  w yrzeczenia się, k tó re  on z upow ażnienia C hrystusa sam  do­
konuje. C hrystus m ów i: „jeśli chcesz”, wobec tego n ik t inny, niż­
szy kom petencją  nie może powiedzieć: musisz. I dlatego każdy 
sam  podejm uje zobow iązanie do tego, co uw aża d la  siebie za od­
pow iednie, zgodne ze swoim  powołaniem .

W ty m  stosunku Kościoła do każdej in icja tyw y odnośnie dróg 
dążenia do doskonałości należy szukać w ytłum aczenia pow staw a­
n ia  now ych rodzin zakonnych, w yrasta jących  na  gruncie ju ż  ist­
n iejących np. w  zakonie franciszkańskim , czy karm elitańsk im . Ko­
ściół n igdy  nikogo n ie zobowiązywał do pow rócenia do ostrzejszej, 
p ierw otnej reguły, jeżeli z biegiem  czasu konkre tne  przepisy  u le­
g ły  złagodzeniu. K ażdy bow iem  w stępując godził się n a  to, co by­
ło w yrażone w  konsty tucjach  w tedy, k iedy  on włączał się do da­
nej społeczności. Kościół zachęcał do większej gorliwości, ale n i­
kogo nie zmuszał, pam iętając, że tego bez zgody zainteresow anego 
uczynić n ie  może.

Sobór W atykański II kładzie szczególny nacisk  n a  charyzm at 
założycieli, na trad y c ję  p ierw o tną  danej w spólnoty realizacji rad  
ew angelicznych i chce, żeby następn i je j członkowie zgodnie z 
tym  żyli, strzegli sw ojej spuścizny, pogłębiali je  i n ieustann ie  do­
stosow yw ali do w spółczesnych sobie zm ian k u ltu ra lnych  i społe­
cznych, czyli rozw ijali je  w  harm onii z rozw ojem  i życiem Kościo­
ła  powBzierihlniego iŁ pantyikiufeinniego. D latego Kościół ibfeiae w  ojpiie- 
Ikę i  pojpdena swiofety ch a ra k te r  rozmiadlbydh inistytatów  zateotrmyeh 
(KK 44; por. DB 33,35,1; 35,2 iitd1.). ‘Pociąga om ibowiem aa  sobą 
rów nież w łaściw y sty l uśwlięcafniia ii ajpołsitollsifcwia. S ty l tein kioinlkre- 
tyteuije się prrizeiz w łasną  taadyeję itaramiącą p rzed  aaiprzepaistzicze- 
miieim podisbaiwtowytóh w artośc i onaz ofaairalkiteira dianego m d ty ta tu  
mia sikiuitek praeimliiain złąmwiiydh z rozw ojem  kiuitartoiwym di społe­
cznym  12.

W szelki au ten tyczny  charyzm at, ja k  m ówi w spółczesny doku­
m en t K ongregacji Zakonów  i In sty tu tów  Św ieckich oraz K ongre­
gacji B iskupów  na  tem at w zajem nych relacji m iędzy b iskupam i i 
zakonnikam i w  Kościele, niesie ze sobą pew ien ładunek  zdrowej 
nowości w  duchow ym  życiu Kościoła oraz zdolność do oryginal­
ności poczynań, jak ie  otoczeniu w ydać się m ogą niew ygodne. Mo­
gą one naw et budzić trudności, skoro pochodzenie charyzm atu  od 
D ucha nie zawsze i n ie  od razu  łatw o je s t rozpoznać. C haryzm a­

12 Por. MR. nr 11, PPK, dz. c., s. 45—46, nr 20476—7.
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tyczna cecha w łaściw a każdem u insty tu tow i w ym aga zarów no od 
założyciela, ja k  i od jego uczniów n ieustannej w ierności wobec 
P ana, uległości Jego Duchowi, przezornego odczytyw ania znaków  
czasu i woli ustaw icznego w łączania się w ak tualne  zadania Ko­
ścioła 13.

Dlatego też Kościół g w aran tu je  przełożonym  danego in s ty tu tu  
w łaściw ą autonom ię działania w ew nątrz  sam ej społeczności rea li­
zacji rad  ewangelicznych. Jest to jed n ak  autonom ia, k tó ra  n ie  m o­
że n igdy  p rzybrać ch a rak te ru  pełnej niezależności, poniew aż ka­
żdy in sty tu t realizacji rad  ew angelicznych nie jest sam ow ystar­
czalny. S tanow i społeczność korzystającą ze środków  Kościoła i m a 
sens ty lko w tedy, k iedy jest w łączony w życie organizm u Koś- 
ścioła partyku larnego  i powszechnego. Osiąga to realizując pod­
staw ow e w ym ogi „kom unii”. W łasny dla każdego in sty tu tu  cha­
ryzm at pow inien być szanow any przez w szystkich w  Kościele 
zgodnie z wolą soboru. M a się przyczynić do ubogacania swoim i 
charak terystycznym i cecham i i sw oją duchowością społeczności Lu­
d u  Bożego.

Przyjęcie konkretnego sty lu  realizacji rad  ewangelicznych, czyli 
dobrow olne w łączenie się do zdeterm inow anej w spólnoty tego ty ­
pu, pociąga za sobą pow ażne konsekw encje. Z ain teresow any re ­
zygnuje z całego szeregu subiektyw nych upraw nień  n p .: z dotych­
czasowego stan u  posiadania, z upraw nien ia  do zaw arcia m ałżeń­
stw a, czy posiadanego dotychczas zakresu wolności. Z drugiej jed ­
n ak  s trony  obustronna decyzja daje m u praw o do korzystan ia  z 
tego wszystkiego, czym dana  społeczność dysponuje: w  pierw szym  
rzędzie do pełnego osiągnięcia osobistego celu, ja k  i w zakresie 
zapew nienia odpowiedniego poziom u życia oraz środków  do p ra ­
cy w łaściwej insty tu tow i.

Poniew aż żadna ze w spólnot sam a ze siebie nie może zaspoko­
ić w szystkich potrzeb swych członków, dlatego ko rzysta ją  oni nie 
tylko z dostępnych w iernym  środków  zbaw ienia i uśw ięcenia, lecz 
o trzym ują  w  Kościele za pośrednictw em  w łasnej społeczności je ­
szcze inne, odpow iednie dla siebie. Zachow anie autentyczności te ­
go rodzaju  życia postu lu je  pełną łączność z całym  Kościołem za­
rów no w  pionie h ierarchicznym  ja k  i horyzontalnym , w  przeciw ­
nym  bow iem  w ypadku trac i swój kościelny sens. Tylko wówczas 
m ożna zachować swoją, wszczepioną w e współzjednoczenie kościel­
ne postaw ę, realizu jącą ta k  typow ą dla społeczności kościelnej ko­
munię. W tak i sposób każda społeczność, jakiegokolw iek ty p u  cha­
ryzm atycznego może spełnić swoje zadanie (por. K K  44,1). In a­
czej sta łaby  się n ieuchronną k a ry k a tu rą , solą zw ietrzałą, k tó ra  się 
na  nic n ikom u nie przyda.

Tylko tak ie  w łączenie w dynam iczną działalność Ciała C hrystu ­

13 Por. j.w. n r  12, PPK , s. 46, n r 20478—9.
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sowego nada je  w artość nie tylko pracy, ale m odlitw ie i ofierze 
za b raci itd. Realizacja bow iem  w łasnego charyzm atycznego powo­
łania, czyli w prow adzania w  życie w  określony sposób rad  ew an­
gelicznych w  lokalnej, czy szerszej wspólnocie Kościoła b y n a j­
m niej n ie  na raża  zachow ania w łasnego, niepow tarzalnego ch arak ­
teru . G w aran tu je  to  sobór m ówiąc w  D ekrecie o pastersk ich  za­
daniach  biskupów  o w łączaniu się w  działalność kościelną z za­
chow aniem  w łaściwego każdem u zakonow i ch a rak te ru  (DB 33,2).

Powyższe rozw ażania sk łan ia ją  do refleksji nad  wielkością szko­
dy w yrządzonej Kościołowi w  w ypadku bezkrytycznego k ierow a­
n ia  ludzi do prac, do k tó rych  nie byli w  zam iarach Bożych po­
wołani. Czy przez pew nego rodzaju  ciasnotę poglądów  nie m ar­
nu je  się bogactw, jak ie  Duch Św. daje czy to Kościołowi lokal­
nemu,. czy pow szechnem u? M am y tu ta j do czynienia z zupełnie 
podobnym  sfałszow aniem  m yśli Bożej, ja k  to  się dzieje n iejed­
nokro tn ie  w  bezkrytycznym  w erbow aniu  pow ołań do sem inarium  
diecezjalnego, do zakonu, czy też do poszczególnych zgrom adzeń. 
N iejeden bow iem  zbyt na swój sposób gorliw y może stać się jprzy- 
czyną późniejszego załam ania drugiego człowieka, gdy ten  stan ie  
w  tru d n y ch  w arunkach  bez dodatkow ych łask  Bożych, k tó re  by 
m u pozwoliły w ytrw ać tam , gdzie go Bóg wołał. W iele załam a­
nych  pow ołań może n am  to potw ierdzić. Ludzie ci nie poszli tam , 
gdzie Duch Sw. ich wzywał. Szukając właściwego rozeznania swo­
je j drogi spotkali się z ignorancją, czy z tendencyjnym  upraszcza­
niem  problem u.

K ażdy bowiem, ja k  to stw ierdza w yraźnie D ekret o działalnoś­
ci m isyjnej Kościoła (2, 24, 1) m a realizow ać pow ołanie pośw ię­
cenia się służbie Ew angelii w  sposób sobie właściwy. W szystkie 
w ysiłki podejm ow ane w e wspólnocie kościelnej „in com m unione” 
w ydadzą pożądany owoc, jeżeli słabość, nieum iejętność, czy igno­
ran c ja  ludzka tego nie popsuje.

M ożna posunąć się jeszcze dalej i powiedzieć, że nie ty lko każdy 
pow inien w  ten  sposób realizow ać swe powołanie, ale m a do tego 
praw o, k tórego nie wolno n a ru sz a ć 14. N a straży  tych  up raw nień  
stać pow inni nie ty lko przełożeni zakonni, ale rów nież pasterze 
Kościoła kolegialnie i indyw idualnie, czyli ci, k tó rym  zlecono ta k ­
że nad  tym  czujność, czy to w  ram ach poszczególnych, w iększych 
w spólnot kościelnych, czy w  Kościołach partyku la rnych , gdzie na­
leży to do biskupa, czy w ram ach m ałych zespołów, jak im i są 
parafie.

W ten  sposób pojm ow ana p raca społeczności rad  ew angelicznych 
zna jdu je  sw oje pełne uzasadnienie i urzeczyw istnienie naw et w  
m ałych w spólnotach kościelnych, jak im i są parafie. W nich bo­
wiem  O bjaw ienie Boże konkretyzu je  się i znajdu je  swój w yraz

14 Por. M. Ż u r o w s k i ,  Uprawnienia..., dz. c., s. 152—3.



w  sposób często n iepow tarzalny, gdyż zw iązane jest z n a tu ra ln y ­
m i s tru k tu ram i oraz k u ltu rą  lokalną. Poszczególne dom y tak ich  
in sty tu tó w  tylko ubogacają tę  w spólnotę i pom agają jej pełniej 
się wyrazić. Nie p rzeszkadza to bynajm niej tem u, że w spólnota pa­
ra fia ln a  je s t w spólnotą Eucharystyczną, jednoczącą m iędzy sobą 
n ie  ty lko w iernych  do niej należących, lecz rów nocześnie u trzy ­
m uje  więź z Kościołem partyku larnym , a przez niego i z całym  
pow szechnym . Zachow anie łączności i kom unii w  tych w ym iarach 
n ie  w yklucza bynajm niej istn ienia innych w spólnot E ucharysty­
cznych w ew nątrz  w spólnoty  parafia lnej w  ścisłym z n ią  pow iąza­
niu. W spólnoty realizacji rad  ew angelicznych np. m ogą w  pełni 
zachować sw oje uczestnictw o w  życiu parafialnym . Nie tracą  przez 
to  jedności z w łasnym i w iększym i w spólnotam i o tym  sam ym  cha­
rak terze. Je s t to  w łaśnie w yraz wielkiego bogactw a i różnorodnych 
możliwości, jak ie  stw arza w spółistnienie, współzjednoczenie koś­
cielne. I znow u m ożem y powiedzieć, że naw et pozornie najlepsze 
in icjatyw y, k tó re  by  sta ra ły  się uprościć życie parafia lne, szkodzą 
w iększem u dobru, a n aw et sam ej wspólnocie p arafia lnej 15. Sobór 
bow iem  nam  przypom ina, że jeżeli ty lko podstaw ow e w ym ogi jed ­
ności i kom unii kościelnej są zachowane, różnorodność w  spraw ach 
drugorzędnych w zbogaca jedynie  życie w spólnoty kościelnej, a nie 
zuboża je j (por. DKW  2).

Życie w  Kościele nie ty lko każdej jednostk i, ale także każdej 
społeczności w ym aga zachow ania i realizacji kom unii w  wielow y­
m iarow ych aspektach. To, co było wyżej pow iedziane odnośnie do 
życia jak ie jś  w spólnoty  realizacji rad  ew angelicznych w parafii, 
tym  bardziej odnosi się do Kościoła partyku larnego . T ak  n p .: 
E ucharystia  celebrow ana we wspólnocie parafia lnej m a swój peł­
n y  sens o tyle, o ile dokonuje się w  łączności z Kościołem p a r­
tyku larnym , a przez niego z powszechnym , podobnie i E uchary­
stia  u rzeczyw istniana w  m ałej wspólnocie dom u zakonnego m a 
sens, o ile pozostaje w  ścisłej łączności z parafią , z Kościołem p a r­
tyku larnym , z w łasną w spólnotą w  w iększych w ym iarach i rów ­
nocześnie z Kościołem powszechnym . Zachow anie tych  w szystkich 
więzi łącznie je s t bardzo istotnym , kościelnym  elem entem  pełnego 
w yrazu społeczności realizacji rad  ew angelicznych. Inaczej nie po­
siadałaby  ch arak te ru  autentycznie kościelnego.

W  histo rii D ek re tu  o Kościołach W schodnich p ierw otne sform u­
łow anie, że różnorodność w  Kościołach p a rty k u la rn y ch  w cale nie 
szkodzi katoliokości, zostało przez K om isję soborow ą zmienione. 
Z am iast „katołiokość” użyto słowa „jedność” — „un itas”. Podob­
n ie  różnorodność w spólnot w chodzących w  skład  Kościoła p a rty k u ­
larnego w cale n ie  szkodzi jego „jedności”, an i jego katolickości. 
W tej jedności Kościoła partyku larnego  każda społeczność rea li­

[9] Społeczność realizacji rad ewangelicznych 131

16 Por. j.w., s. 161.
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zacji rad  ew angelicznych pow inna siebie odnaleźć, ale i w zajem ­
n ie  Kościół p a rty k u la rn y  m usi ją  dostrzec i w spółdziałać z nią. 
K onsekw encją w łaśnie takiej s tru k tu ry  Kościoła partyku larnego  
je s t upraw nienie  wspólnotow e Kościołów p arty k u la rn y ch  do za­
chow ania w łasnej tradyc ji połączonej ze sw oistą ku ltu rą . Z drugiej 
s trony  równocześnie i m niejsze w spólnoty do nich należące m ają  
podobne upraw nienie. T rzeba też im  pomóc, by  m iały  świadom ość 
w spółdziałania w realizacji dzieła Kościoła partykularnego .

Tak więc każdy dom  zakonny, każda najm niejsza naw et jedno­
stka  in s ty tu tu  realizacji rad  ew angelicznych, zachow ując pełną 
łączność z w iększym i w łasnym i społecznościami, n ie  może zapom i­
nać o swoim m iejscu w  Kościele. Zachować w inna kom unię z ca­
łym  Kościołem, z parafią , z diecezją i w  ten  sposób konkre tn ie  
spełn ia sw oje w łasne, zgodne z charyzm atem  i pow ołaniem  zada­
nie, a nie zastępując innych przyczynia się tym  sam ym  do uboga­
cenia p arafii oraz Kościoła partykularnego .

U znaw anie się za w yizolow aną odrębność w  ram ach Kościoła 
partyku larnego , czy parafii byłoby najw iększym  błędem . Dziś chy­
b a  najpow ażniejszą szkodą w realizacji swego n aw et indyw idual­
nego pow ołania jest pom inięcie jego istotnej cechy, ja k ą  stanow i 
fak t, że m usi ono pozostać konkre tnym  pow ołaniem  w  Kościele. 
K ażda naw et najm niejsza społeczność realizacji rad  ew angelicz­
nych  żyje i rozw ija się w parafii, w  Kościele party k u larn y m , po­
w szechnym , a to  wszystko m ożna i trzeba  pojąć w  te j w ielkiej 
wspólnocie, kom unii, ja k ą  je s t Kościół. Kościół bow iem  to n ie ty l­
ko „com m unio Ecclesiarum ” p arty k u larn y ch  Kościołów, ale także 
kom unia w szystkich innych żywych organizm ów  kościelnych, 
w spólnot m niejszych oraz najm niejszych, jak ie  is tn ie ją  i n a  skutek  
w ezw ania D ucha Sw. realizu ją  swoje życie w  C hrystusie Jezusie, 
a  tym  sam ym  w  ścisłej łączności, w  kom unii ze w szystkim i w ie r­
nym i, ze w szystkim i pasterzam i i w szystkim i przełożonym i. Są 
one bow iem  rów nież żyw ym i organizm am i w Ciele Kościoła, choć 
o innym  charak terze, do zachow ania którego zgodnie z wolą Ko­
ścioła m ają  praw o. Chęć podporządkow ania całego życia parafii, 
czy Kościoła partyku larnego  ty lko jednem u charak terow i życia or­
ganicznego, np. tylko zgodnie z tradycy jnym i m etodam i i fo rm a­
m i jest niezrozum ieniem  soboru i zubożeniem  Kościoła. W Koście­
le n ie  m a życia pryw atnego, gdyż zbaw ienie dokonuje się w  ko­
m unii „in com m unione” z w spółbraćm i, z pasterzam i, z w szystki­
m i należącym i do Kościoła. Ale w kom unii nie schem atycznej, lecz 
żywej, istniejącej m iędzy różnego rodzaju  żyw ym i organizm am i 
Ciała Kościoła. Ma ono sw oje małe, jed n ak  rów nocześnie i w iel­
kie w ym iary. Podobnie ja k  w szystkie podstaw ow e sak ram en ty  św .: 
chrzest, bierzm ow anie, Eucharystia , pokuta, a tym  bardziej k a ­
płaństw o i m ałżeństw o m ają  w ym iar jednocześnie wspólnotowy,



tatv Oamo każde pow ołanie i charyzm at jest rów nież pow ołaniem  
wspólnotow ym , nie ty lko indyw idualnym .

W iele insty tu tów  cieszy się w edług starej nom enk la tu ry  tzw . 
„egzem pcją”. Jednakże należy zwrócić uw agę na  to, że m a ona 
n a  celu obecnie jedynie  w ew nętrzny  ład in sty tu tu , by  w szystko 
było w  nich lepiej zharm onizow ane. B ynajm niej nie stoi ona i nie 
może stać na przeszkodzie dobrych w zajem nych stosunków  m iędzy 
członkam i L udu Bożego, w zajem nej w spółpracy i koordynacji dzia­
łań  pastersk ich  tam , gdzie ich członkowie p ra c u ją 16. D latego też 
zachow anie w łasnego charyzm atu  i p racy  zgodnie ze swoim pod­
staw ow ym  program em  zaw artym  w  konsty tucjach  nie sprzeciw ia 
się w łączeniu do rodziny diecezjalnej — ja k  m ówi D ekret o pa­
stersk im  posługiw aniu biskupów  (DB 34) — w  społeczność Ko­
ścioła lokalnego, k tó ry  urzeczyw istnia Ew angelię w  tym , a n ie  w  
innym  środow isku ku ltu ra lnym . Je s t to  możliwe ty lko przy  h a r­
m onijnej w spółpracy z w szystkim i, realizującym i dzieło Kościoła 
n a  tym  terenie. Dlatego ta k  w ażna je s t podstaw ow a kom unia 
„com m unio” rów nież i w  Kościele partyku larnym . Nie przekreśla 
to  w cale w spółzjednoczenia z Kościołem powszechnym , przeciw nie 
m a pełny sens ty lko  w tedy, k iedy  jedno i drugie znajdu je  swój 
w yraz w  zaangażow aniu się w  sp raw y Kościoła lokalnego, czy 
n aw et m niejszych grup, jak im i są parafie.

Tylko w  zgodzie i harm onii „in com m unione” m ożna dzieło Ko­
ścioła realizować. W szelkie naw et teoretycznie najlepsze in ic ja ty ­
wy, k tó re  tę  ubogaconą jedność bezm yślnie upraszczają, rozb ija ją  
i ją  u tru d n ia ją , przeszkadzają w łaściw em u dziełu Kościoła oraz 
realizacji swego charyzm atu, czego oddzielić się od siebie n ie  da. 
T ak więc słusznie zostaje podkreślony postu lat autentycznej re­
alizacji każdego pow ołania charyzm atycznego, także w ypełniania 
rad  ew angelicznych łącznie z żywą, ak tu a ln ą  i pom ysłow ą inw en­
cją, pom agającą w  dostosow aniu w szystkiego do współczesnych 
czasów, potrzeb, w ym agań ku ltu ra lnych  i lokalnych. To w szystko 
ty lko  w tedy  będzie praw dziw e, jeżeli zostanie dokonane „in com­
m unione” — w  w ym iarze horyzontalnym  i w ertykalnym , czyli na­
w et w  łączności z najm niejszym i w spólnotam i Kościoła, w  kom u­
nii z parafią , z Kościołem p arty k u la rn y m  i powszechnym . Tylko 
w tedy  charyzm at m a swój pełny, autentyczny, kościelny w yraz.

We w szystkich innych w ypadkach będzie jakim ś w ypaczeniem , 
czymś, czego n a  pew no Duch Św. n ie  pragnie, bo w  Kościele da­
w ane są rozm aite d a ry  nie dla rozbicia jedności, ale dla je j bu­
dow ania. Podobnie ja k  w szystkie funkcje  n ie  upow ażniają do pa­
now ania, nie są dane rów nież dla pożytku  osób, k tó re  je  p ia­
stu ją , ale ze w zględu n a  dobro Ludu Bożego, ażeby jego jedność 
w  realizacji dzieła C hrystusow ego przynosiła owoce. Dlatego błęd­
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16 Por. MR. n r 22, PPK, dz. c., s. 58—9, n r 20508.
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nym  jest i na pew no nie kościelnego pochodzenia przeciw staw ia­
nie duchow ieństw a diecezjalnego zakonnem u, dzieł zakonnych dzie­
łom  diecezjalnym , a także insty tucji Kościoła partyku larnego  za­
konnym .

Ja k  z jednej s trony  sobór w ym aga, ażeby zakonnicy byli w ier­
ni sw ojem u charyzm atow i i sw ojem u pow ołaniu, ta k  z drugiej 
s trony  nie pow inni zasklepiać się oni w  swoich tradycy jnych  fo r­
m ach, ale szukać o tw artych  i żywych in icjatyw , k tó re  pozwoliły­
by w porozum ieniu z pasterzam i Kościołów p arty k u larn y ch  zaspo­
kajać  ak tualne  potrzeby  i w  ten  sposób dać w yraz dynam izm ow i 
rozw oju swojego charyzm atu  i pow ołania. K apłan i bow iem  zakon­
ni z racji jedności p rezb iterium  i z rac ji posługi, ja k ą  w ypełniają 
pod zw ierzchnictw em  biskupa (KK 28; DB 28, 11) należą rzeczy­
wiście rów nież do prezb iterium  Kościoła partyku larnego  (DB 34). 
Z tego też pow odu w posługiw aniu swoim pow inni dać w yraz tej 
jedności, co n ie  przeszkadza w  zachow aniu ich w łasnego pow oła­
nia, ale zawsze ,,in com m unione”.

Podobnie wszyscy, k tó rzy  będąc uczestnikam i kap łaństw a w spól­
nego realizu ją  swoje charyzm atyczne pow ołanie w  niepow tarzalny  
sposób w ypełniając rady  ew angeliczne, n ie  m ogą tego właściwie 
dokonać w  izolacji od w spółzjednoczenia Kościoła partyku larnego , 
czy m niejszych w spólnot parafia lnych . Dzieło bow iem  C hrystusa 
dokonuje się zawsze i jedynie  w w ielow ym iarow ej kom unii ,,in 
com m unione”, k tó rą  je s t Kościół.

Le communità di realizzazione dei eonsigli evangelici 
nella „Communio” délia Chiesa particolare

Si puô avere l ’impressione ehe i diversi doni, uffici, servizi intro- 
ducano una differenziazione fra  i membri délia „communio”, non- 
dimeno, in realtà, si tra tta  di un reciproco completarsi ehe porta alla 
piena realizzazione délia stessa „communio”. La „comunitâ ecclesiale” 
organica non è esclusivamente spirituale, cioè innata soltanto nello Spi- 
ri’to Santo, ma per la sua stessa natura esiste la possibilité di sue 
varie realizzazioni connesse con funzioni diverse per il be-ne di tutto 
l ’organ'ismo „in communione”. Ë questo un processo vitale délia vita 
délia Chiesa.

Nella Chiesa esistono moite forme e molti modi di vita connessa 
con l’aispiraBior-e a perlezionamenti accessibili a tu tti i fedeli. Inol- 
te — grazie ai doni dello Spirito Santo — si trovano nella Chiesa 
ampie possibilità di una vita di tipo carismatico sia individuale sia 
nelle comunitâ, concordemente ai suoi insegnamenti. È caratteristico 
il fatto ehe, sebbene ognuno accetti la chiamata di Dio individual­
mente, nondimeno lo puo fare solo se è in connessione con la Chiesa. 
La voeazione, quello spéciale dono di daxe qualeosa di più di sè stes- 
so, è per lo più la chiamata a realizzaxe una delle forme possibili 
per m ettere in atto i eonsigli evangelici. Accettando volontariamente 
questa voeazione di tipo carismatico le persone interessate compiono 
nel contempo la loro funzione nella comunione ecclesiastica.
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II Concilio Va.ticano II accentua particolarm ente ił carisma dei fon- 
daitori, l ’originaria tradizione di una data comunita di realizzazione 
dei consigli evangelici e vuole che i suoi successivi membri vivano 
concordemente a ció, custodiscano questo retaggio, lo approfondiscano 
e incessantemente lo adattino ai m utam enti culturali e sociali loro 
contemporanei, ossia lo sviluppino in armonia eon lW oluziene e la 
vita della Chiesa unive.rsale e particolare.

L ’accettazione di un concreto stile di realizzazione dei consigli 
evangelici, osaia. il volontario inserimento in una determinafta comu­
nita di ąues.to tipo, si porta dietro gravi conseguenze. L ’intere,ssato 
rinuncia a tu tta  una serie di diritti soggettivi, per esempio allo stato 
di possesso in cui si trova, al diritto di contrarre matrimonio o all’am- 
bito di liberta fino allora posseduto. Dall’altra parte tu ttav ia  ąuella 
decisione bilaiterale gli da il diritto di usufruire di tutto ció di cui 
dispone la data societa.

Queste considerazioni spingono a riflettere sulla gravita del danno 
recato alla Chiesa nel caso in cui le persone vengano senza alcun 
criterio aw .iate ad un lavoro al quale nel disegno divino non erano 
destinate. Per una certa ristrettezza di idee non vanno per caso per- 
dute ąuelle ricchezze che lo Spirito Santo da alla Chiesa loeale o a 
ąuella universaie? Abbiamo qui a che fare eon una falsificazione del 
pensiero divino del tutto simile a ąuanto aw ien e  spesso durante la 
reerutazione, priva di ogni criterio, di coloro che hanno la vocaziane 
in  un seminario diocesano, in un ordine religioso oppure in singole 
congregazioni. Piń di uno, a suo modo zelante, puó cosi divenire la 
causa di una fu tura crisi di un’altra persona, ąuando ąuesta viene 
a trovarsi in condizioni difficili senza supplementari grazie divine 
che gli perm ettano di perseverare la dove Dio lo ha chiamato. Si 
puó andare anche oltre e dire che non soltanto ognuno dovrebbe re- 
alizzare in questo modo la sua vocazione, ma ne ha un diritto che 
nessuno puó violare.

Le comunitó di realizzazione dei consigli evangelici possono pie- 
namente conservare la loro partecipazione alla vita parrocchiale. Non 
perdono per questo motivo l’unione eon le loro comunita maggiori 
dalio stesso carattere. Proprio in ció si esprimono la grandę rdcche- 
zza e le varie possibilita create dalia coesistenza, dalia confedera- 
zione ecclesiastica'. E di nuovo possiamo dire che persino le iniziative, 
apparentenaente mig>lior.i, che cercano di semplificare la vita parrocohia- 
le, recano danno ad un bene maggiore, e persino alla stessa comunl- 
fa  parrocchiale. II Concilio infatti ci ricorda che se anche vengono 
conservate le sole esigenze fondamentali dell’unita e della commu- 
nio ecclesiastica, la diversitń nelle ąuestioni secondarie unicamente 
arricchisce la wita della comunita ecclesiastica, non l’impoverisce (cfr. 
DKW 2).

II desiderio di subordinare tu tta  la vita della parrocchia, o della 
Chiesa particolare, soltanto ad un carattere della vita organica, per 
esempio soltanto ai metodi e alle formę tradizionali, significa non 
‘Comprendere il Concilio e impoverire la Chiesa. Come tu tti i santi 
sacrarnenti cosi ogni voca:zione e ogni carisma e anche una vocazione 
comunitaria e non soltanto individuale. Giustamente dunque viene 
posto in rilievo il postulato di un’autenfcica realizzazione di ogni vo- 
■cazione carismatica, anche dell’ adempimento de,i consigli eva.ngelici 
compresa una viva inventiva, attuale e originale, che aiuti ad adat- 
ta re  tutto ai tempi contemporanei, ai bisogni, alle esigenze culturali 
■e locali. Tutto ció sara vero soltanto se verra eseguito „in commu- 
nione” — in una dimensione orizzontale e verticale.


